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              WIEŚCI

  GMINNE

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

     NR 5                                                     MOKOBODY                                            SIERPIEŃ  2009

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

„Patrząc przez godzinę na człowieka oddającego się zabawie, poznasz go lepiej, niż gdybyś rok z nim rozmawiał”.                                          Platon

                         Z ŻYCIA GMINY
- Opłaciła się cierpliwość i „polityka przeczekania” w przetargach na drogi. Został w końcu rozstrzygnięty przetarg na budowę dróg: w Męczynie Kol. i w Żukowie. Kwoty, jakie tym razem zostały zaoferowane, okazały się niższe od poprzednich i są powodem zadowolenia dla gminy. Kiedy tylko zostaną sprawdzone i potwierdzone formalności, na te odcinki wejdą wykonawcy.
- Natomiast na drogę w Skupiach firma wchodzi od 10 sierpnia.

- na budowę drogi Męczyn Kolonia, Gmina Mokobody otrzymała dotację w wysokości 293 tys. zł,
- Gmina otrzymała również  95 tys. zł dotacji na utworzenie Przedszkola w Niwiskach. Nowe Przedszkole  mieścić się będzie na pierwszym piętrze Ośrodka Zdrowia w Niwiskach. Poprowadzi do niego oddzielne wejście. W ten sposób gmina wychodzi naprzeciw potrzebom pracujących rodziców, którzy będą mieli możliwość pozostawiania swoich pociech pod fachowa opieką.   Przedszkole jest obecnie w fazie projektowania, a zaraz po jego zakończeniu odbędzie się przetarg na wykonanie. Niestety, nie da się go uruchomić od 1 września, ale nic nie stoi na przeszkodzie, by ruszyło ono od stycznia 2010 r., a jeśli stanie się to wzcześniej- będziemy radzi. Wszystko w rękach wykonawcy. Rozpocznie się też nabór 26 maluchów, ale jeśli zaistnieje potrzeba, pomyślimy o przyjęciu nieco większej liczby dzieci, przede wszystkim z terenu naszej gminy.
                                   UWAGA, UWAGA!
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                                         23 SIERPNIA w MOKOBODACH - wyjątkowa impreza, na którą wszystkich zapraszamy:                                        SERDECZNIE ZAPRASZAMY

                                  ŚWIĘTO CHLEBA- DOŻYNKI GMINNE.
                                             [image: image6.jpg]



A oto propozycja programu, który może jeszcze być zmieniony  w niewielkim stopniu:
                  
      PROGRAM ŚWIĘTA CHLEBA- MOKOBODY, 23 SIERPNIA- niedziela
-11.00-  Zbiórka delegacji  poszczególnych miejscowości z wieńcami,

-11.15- Przemarsz korowodu dożynkowego do kościoła

- 11. 30- Msza św. w Kościele Parafialnym p./w. Św. Jadwigi w Mokobodach

- 12.40- przejście korowodu dożynkowego pod scenę,

- 12.45- Oficjalne otwarcie Święta Chleba/Dożynek  Gminnych

- 12.50- obrzędy dożynkowe

- 12.55- ogłoszenie konkursów: 

             - na najpiękniejszy wieniec dożynkowy, wykonany przez poszczególne sołectwa

             - na najlepszy chleb w dwóch kategoriach: piekarnie oraz wypiek gospodarski                                                                                (NAGRODA PUBLICZNOŚCI/KONSUMENTÓW)

             - na hasło propagujące chleb,

- 13.00- Przedszkolne powitanie

-13.15 -  prelekcja dra Henryka Piesiewicza - POLSKI CHLEB- CHLEBEM NA NATURALNYM ZAKWASIE 

W międzyczasie: wesołe miasteczko dla dzieci, degustacja pieczywa, głosowania, oferty pracy, ogródek piwny, grill itp.
- 14.10 -  Mokobody dla Lwów- występ gimnazjalistów

- 14.30- występ SZT RETRO Mokobody

- 15.20 - konkursy na wesoło: karmienie się wzajemne bułkami lub chlebem (zasłonięte oczy) oraz kto szybciej zje kawałek chleba be pomocy rąk (związane ręce)

- 15.45 -występ kabaretu ŁZY SOŁTYSA

- 17.00- wyścig kolarski Zaliwie – Mokobody, 

- 17.30- występ kapeli WIŚNIEWIACY

- 18.30-  Rozstrzygnięcie konkursów i wręczenie nagród: na najlepszy chleb w kategorii PIEKARNIE oraz WYPIEK GOSPODARSKI,  konkursu PIĘKNA ZAGRODA, konkursów: na najpiękniejszy wieniec, na najlepsze hasło propagujące chleb oraz na najlepszy chleb- nagroda publiczności/konsumentów

- 19.30-występ OLI   MANULIK (gwiazda wieczoru  - dyskoteka)

- 21.00 dyskoteka (DJ Tomek i Kuba)

                                 OGŁOSZENIA:
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                               W WYŚCIGU KOLARSKIM mogą wziąć udział przede wszystkim chłopcy i  

                              mężczyźni powyżej lat 13. Dopuszczalny jest start osób nieco młodszych, o czym   zde                        decydują organizatorzy prowadzący wyścig.                                                                          
                               Od zawodników, którzy nie ukończyli 18 roku życia wymagana jest ZGODA                                               

                              Rodziców na udział w wyścigu następującej treści:
                                                               Oświadczenie

                               Wyrażam zgodę na start mojego syna (córki) …………………. ………….. (imię   

                              nazwisko)  urodzonego/ej ……………. (data urodzenia) w wyścigu kolarskim dnia  

23 sierpnia 2009 r. w kasku rowerzysty – bez kasku rowerzysty,    za co biorę odpowiedzialność.     (niepotrzebne skreślić).
                                                       Podpis rodzica: ………………………………………….
Uczestnik powinien posiadać kask rowerowy. Dopuszczalny jest udział w wyścigu bez kasku, ale na wyłączną odpowiedzialność rodziców i zawodników.
Każdy uczestnik musi posiadać swój rower,  sprawny, bez jakichkolwiek usterek. Stan roweru przed startem sprawdzi Komisja.
Warunkiem startu jest zapisanie się w gminie i otrzymanie odpowiedniego numeru, przypinanego lub przywiązywanego do koszulki.
Zapisać się do wyścigu można u p. Elżbiety Gałaś lub w Urzędzie Gminy – w sekretariacie.

- Młodsi – w wieku 9- 12 lat-  w tym samym czasie mogą wziąć w starcie na  KOLARSKIM TORZE PRZESZKÓD, na który można się zgłosić wcześniej w Urzędzie Gminy (sekretariat) lub w Święto Chleba do organizatorów.
Konkurencja odbędzie się na jednym rowerze, dostarczonym przez organizatorów.

	                 OGŁOSZENIE- ZAPROSZENIE
Zapraszamy piekarnie oraz tych, co wypiekają chleb we własnym zakresie do udziału  ŚWIĘCIE CHLEBA (Dożynki Gminne) w MOKOBODACH
 w dniu 23 sierpnia 2009 r.

Każda piekarnia lub osoba wypiekająca chleb sposobem gospodarskim może ustawić własne stoisko.

Osoby lub firmy zainteresowane będą miały możliwość wysłuchać prelekcji o chlebie na zakwasie, skonsultować się z autorytetem w dziedzinie piekarnictwa dr inż. H. Piesiewiczem oraz wziąć udział w konkursie na najlepszy chleb w kategorii „Piekarnie” lub „Wypiek gospodarski”.

Istnieje możliwość bezpłatnego zaopatrzenia się w dobrą mąkę do wypieku pieczywa.

Szczegółowe informacje: Elżbieta Gałaś tel./faks 025 641 13 15  lub 602 480 772 ; mail: gokmok@op.pl 

Wszystkich natomiast serdecznie zapraszamy do degustacji i oceny wypieków z mąki oraz udziału w licznych atrakcjach  Święta Chleba – Dożynek Gminnych. 

Program Święta znajdziecie Państwo na ogłoszeniach, w WIEŚCIACH GMINNYCH nr 5 oraz na stronie WWW.mokobody.pl 

Oczekujemy Was w Mokobodach.


 Zachęcamy szczególnie gospodynie, które pieką chleb na zakwasie do zgłoszenia się po mąkę i 
do samodzielnego wypieku chleba, a następnie wystawienia swoich wypieków  (również ciast lub innych produktów z mąki) podczas Święta Chleba. 

- Wieńce dożynkowe wykonują poszczególne sołectwa lub dwie- trzy mniejsze wsie jeden wieniec. Wieńce mają być dostarczone na uroczystość i opatrzone napisem przez kogo został wykonany.

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

„CHCIAŁBYM I MÓJ ŚLAD NA DROGACH OCALIĆ OD ZAPOMNIENIA.”
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                                                                                                  K. I. Gałczyński

                                              WYWIAD Z ARTUREM KAMIŃSKIM - prezesem Zarządu      

                                               STOWARZYSZENIA KULTURY FIZYCZNEJ

                                               GLOBAL VILLAGE  w MOKOBODACH                                                                                                                                                                                                                                      
·                                    „Ci mają dużo czasu, którzy mają pełne ręce roboty- oni bowiem
·                                    cenią sobie czas i umieją tak nim gospodarować, że nic się 
·                                    nie marnuje.
·                                                                            Prof. Tadeusz Kotarbiński

[Wieści Gminne]: Mieszkańcy Mokobód na pewno nie będą mieli trudności z rozpoznaniem twarzy. Jednak proszę się przypomnieć i powiedzieć kilka słów o sobie dla tych, którzy Pana nie znają.
[Artur Kamiński]: To wcale nie jest takie oczywiste, ponieważ od 10 lat jestem w Mokobodach jedynie weekendowym gościem. 10 lat temu wyjechałem z Mokobod na studia. Udało mi się skończyć Stosunki Międzynarodowe na Uniwersytecie Warszawskim. Obecnie pracuje w międzynarodowej korporacji Alcatel-Lucent, gdzie zajmuje stanowisko Dyrektora Handlowego. W międzyczasie udało mi się napisać i wydać książkę z dziedziny międzynarodowych stosunków gospodarczych. Mam 29 lat i wciąż jestem kawalerem. Zastrzegam to nie jest rubryka matrymonialna <śmiech>. 

[WG]: Jest Pan jednym z twórców STOWARZYSZENIA KULTURY FIZYCZNEJ GLOBAL VILLAGE w Mokobodach. Skąd pomysł, inspiracja?
[AK]: Obserwując historię stowarzyszenia można powiedzieć, iż mamy tu do czynienia z naturalną darwinowską ewolucją. Zaczynaliśmy 4 lata temu jako grupa młodych chłopaków, którzy chcieli po prostu grać w siatkówkę. Krok po kroku zespół rozwijał się pod każdym względem. Na tamtym etapie chcąc nie przerażać członków zespołu moimi i mojego brata planami, nie zdradzaliśmy ich, ale już wtedy zrodził się pomysł stworzenia w Mokobodach większej organizacji. 

        Pyta się Pani o inspirację. Było ich wiele, ale chyba największą inspiracją była dla mnie postawa ojców założycieli Stanów Zjednoczonych. Benjamin Franklin mawiał, że rozwiązanie społecznych problemów zaczyna się od założenia np. biblioteki w społeczności lokalnej, a więc poprzez skalę micro dojść do zaszczepienia pozytywnych postaw w całym społeczeństwie. Wiem, że brzmi to trochę utopijnie, ale czy fakt istnienia naszego stowarzyszenia nie jest pierwszym dowodem na trafność tej postawy? Od samego początku chcieliśmy pobudzać do zaangażowania społecznego, pokazywać, że można coś zrobić, że można się zorganizować, nie czekając aż ktoś czy jakaś instytucja zrobi coś za nas.

[WG]: Dla tych, co nie znają języków obcych, proszę o wyjaśnienie, co znaczy GLOBAL VILLAGE i dlaczego akurat taka nazwa została obrana?
[AK]: Wielokrotnie słyszę to pytanie. <Uśmiech> GLOBAL VILLAGE oznacza globalną wioskę. Swego czasu było to naczelne hasło globalizacji, kiedy w zakresie komunikacji międzyludzkiej i międzynarodowego biznesu świat szalenie się skurczył. W odniesieniu do drużyny, a później stowarzyszenia hasło to ma charakter symbolizujący nasze pochodzenie i duże ambicje. Kolokwialnie rzecz ujmując można powiedzieć, iż jesteśmy z wioski, ale mamy globalne aspiracje <śmiech>.

[WG]: Trzeba być urodzonym społecznikiem, by poświęcić swój prywatny czas na stworzenie i poprowadzenie takiego stowarzyszenia. Co jest dla Pana najważniejsze, najcenniejsze w życiu?
[AK]: <Uśmiech> Trudne pytanie, ale odpowiedź na nie można znaleźć czytając publicystykę publikowaną na naszej stronie, której jestem autorem. Jest tam szereg szalenie istotnych dla mnie rzeczy. Jeśli teraz miałbym określić, co jest dla mnie najważniejsze to powiedziałbym, że chciałbym na tyle różnorodnie kształtować swoją osobowość, by móc być ciekawym i wartościowym dla mojego otoczenia. Żeby ludzie komunikując się ze mną mieli poczucie, że wznoszą się, a nie upadają. Mam nadzieję, iż ta odpowiedź wyczerpuje Pani pytanie.

[WG]: Czy łatwo było przyciągnąć młodzież i stworzyć silną drużynę?
[AK]: Skłamałbym, jeśli powiedziałbym, że jest to łatwe. Jest to trudn,e głównie ze względu na sferę psychologiczną. Każdy jest inny. Każdy potrzebuje innych stymulujących go bodźców. Nie ma schematu, wedle którego trafialiśmy do każdej osoby. Myślę, że najważniejsze było poczucie członków zespołu, a później stowarzyszenia, że uczestniczą może w czymś małym, ale za to szalenie ważnym. Ważnym również dla nich, bo jakże zwiększa się jakość ich życia i osobowość mając świadomość, że pracują na cel wykraczający poza partykularyzm. Tworzenie takiej organizacji w sytuacji zrozumienia przez jej członków powyższego jest wtedy znacznie łatwiejsze. 

[GM]: Wiadomo, że członkowie Stowarzyszenia zajmują się nie tylko sportem, a konkretnie siatkówką, ale także innymi formami działalności. Cele Stowarzyszenia są ambitne i różnorodne. Czym możecie się poszczycić?
[AK]: Chcemy propagować sport w lokalnych społecznościach, nie tylko w Mokobodach. Mamy nadzieję, że nasz przykład może być zaczynkiem do podobnych inicjatyw w innych miejscach. Mamy takie sygnały płynące z innych miejscowości powiatu i województwa. Służymy wtedy pomocą i radą. Uważamy, że w ten sposób możemy wyrównywać szanse młodzieży ze środowisk wiejskich w stosunku do młodzieży z miast. W tym celu stworzyliśmy sekcję juniorów, w której trenują dzieci z okolic Mokobod. 

Jesteśmy przekonani, że takie stowarzyszenie, a sensu stricte klub sportowy, jest znacznie bardziej efektywne w tej materii, niż na przykład organizacja jednorazowego turnieju. Akcjom jednorazowym z definicji brakuje systematyczności, która jest niezbędna, by faktycznie proces wyrównywania szans się toczył. 

W tym miejscu warto wspomnieć o naszej publicystyce. Wielokrotnie otrzymywałem pytania, czemu publikujemy te teksty skoro niektóre z nich nie wiążą się ze stowarzyszeniem w linii prostej? Chcemy w ten sposób pokazywać, że mamy coś więcej do zaproponowania niż tylko sport, że oprócz potu na hali oferujemy jakościowo nową postawę, którą chcemy zarażać. 

[WG]: Bogata i aktualizowana na bieżąco strona internetowa (www.globalvillage.cba.pl), wzorowo prowadzona dokumentacja, częste treningi, systematyczny udział w rozgrywkach, a nawet twórczość literacka. To olbrzymia i czasochłonna praca.  Kto i kiedy to wszystko robi? 
[AK]: Rzeczywiście jest to bardzo czasochłonne i wymagające dobrego zarządzania czasem. Nasza strona internetowa w zakresie informatycznej administracji prowadzona jest przez jednego z członków stowarzyszenia, tj. Krzyśka Dębskiego. Natomiast warstwa tekstowa, czyli wszystkie relacje z meczy, bieżące informacje, a w końcu wszystkie teksty w dziale publicystyka są mojego autorstwa. Treningi, obecnie trzy razy w tygodniu, plus zajęcia z dziećmi w ramach sekcji juniorów, prowadzi mój brat Marcin Kamińśki, który posiada niezbędne ku temu uprawnienia. Cała dokumentacja związana z pracami stowarzyszenia, w tym cała korespondencja prowadzona jest przeze mnie. Zarządzaniem Stowarzyszeniem, ustalaniem kierunków jego rozwoju i prac, jakie są do wykonania, zajmuje się zarząd. W jego składzie, oprócz mnie, znajduje się jeszcze Marcin Kamiński i Mariusz Zieliński. 

[WG]: Na dodatek wszystko wykonuje Pan i koledzy społecznie, nieodpłatnie. Wasza działalność rozsławia naszą gminę. Czy jako Stowarzyszenie jesteście znani i doceniani przez środowisko i władze gminne?
[AK]: Faktycznie całość prac wykonywana jest bezpłatnie. Dość powiedzieć, że podczas prezentacji stowarzyszenia na forum Rady Gminy przyjęto to z lekkim niedowierzaniem. 

    Czy jesteśmy doceniani? <Uśmiech> Kolejne trudne pytanie. Nie wszyscy mają świadomość naszego istnienia i skali naszych działań. Stąd szereg naszych działań promocyjnych. Nie ukrywam, że ten wywiad też to ma na celu. Za moment ukaże się profesjonalny folder prezentujący stowarzyszenie. We wrześniu chcemy zorganizować w Mokobodach dwudniowy turniej dla Młodzików i w kategorii Open, w ramach, którego chcemy stworzyć multimedialne stoisko ukazujące stowarzyszenie. Mamy nadzieję, że władze naszej gminy i starostwa powiatowego dadzą się nakłonić do tego pomysłu. Spora część społeczności lokalnej już wie o naszym istnieniu, w końcu faktycznie pracujemy od 4 lata. Mogę śmiało powiedzieć, że mamy grupkę wiernych fanów, którzy są na każdym naszym meczu. 

  Wydaje mi się, że władze gminy nie do końca zdawały sobie sprawę z rozmachu naszych prac i planów. Myślę, że to zmieniło się po wspomnianej prezentacji. Dzięki pomocy władz gminy udało się nam zaopatrzyć w stroje sportowe i reprezentacyjne dresy. A dzięki uprzejmości Szkoły mamy udostępnioną halę, bez której nasza działalność byłaby wielce utrudniona a bardzo prawdopodobne, że w ogóle niemożliwa. 

[WG]: Ostatnio podnieśliście sobie poprzeczkę i chcecie wejść do IV Ligii, co jest zadaniem bardzo ambitnym i dość kosztownym. Skąd fundusze na działalność statutową?

[AK]: To prawda. Do tej pory uczestniczyliśmy w rozgrywkach amatorskiej Siedleckiej Ligi Siatkówki, którą w ostatnim sezonie wygraliśmy. Od października weźmiemy udział w rozgrywkach profesjonalnej ligi prowadzonych przez terenowy oddział Polskiego Związku Piłki Siatkowej. 

W związku z powyższym nasze koszty rosną w sensie geometrycznym i nie jesteśmy w stanie ich pokryć ze składek członkowskich. Musimy posiłkować się zewnętrznym finansowaniem. Prawo daje nam kilka możliwości. Są to dotacje publiczne, sponsoring i darowizny od osób fizycznych i prawnych. Obecnie bardzo usilnie poszukujemy każdego wsparcia finansowego.

[WG]: Gdzie szukacie wsparcia i jakie są efekty waszych poszukiwań? 
[AK]: Poszukujemy go w zasadzie wszędzie. Pukamy do wielu drzwi. Rozmawiamy zarówno z firmami jak i osobami prywatnymi. Odwiedzamy firmy stąd jak i większych miast.. Jesteśmy organizacją lokalną, więc mamy nadzieję, że nasza praca ma znaczenie dla lokalnego biznesu i ludzi tu mieszkających. Tak więc promocja naszej miejscowości dzięki tym działaniom jest naprawdę duża. A wraz z naszym udziałem w profesjonalnej lidze wzrośnie jeszcze bardziej. 

   O efektach nie chciałbym mówić, ponieważ naszym darczyńcom obiecujemy anonimowość. Natomiast pierwsze sukcesy w tej materii już mamy. Jednak do sfinansowania pełnego zakresu uczestnictwa w lidze, prowadzenia zajęć z dziećmi jeszcze sporo brakuje. 

[WG]: Czy zechce pan dodać coś od siebie?

[AK]: Chciałbym wszystkich zainteresowanych naszą organizacją zachęcić do komunikacji z nami. Drzwi do nas są otwarte, nie tworzymy murów, raczej staramy się je burzyć.

[WG]: Wiem, że w imieniu swoim i członków Stowarzyszenia ma Pan prośbę. Proszę o jej przedstawienie.
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                                         Chciałbym zwrócić się z uprzejmą prośbą do wszystkich czytelników

                                         Wieści Gminnych o finansowe wsparcie naszej organizacji. Mamy 
                                         nadzieję, że nasze społeczne zaangażowanie i poświecenie dla spraw 

                                         sportu w Mokobodach znajdzie poparcie mieszkańców. Wszystkich

                                         chętnych, chcących udzielić nam finansowego wsparcia, prosimy 

                                         o kierowanie środków na nasze konto bankowe z dopiskiem „Darowizna 

                                         na cele statutowe”. Nawet najmniejsze wpłaty są nam bardzo potrzebne i 
                                         z góry za nie dziękujemy. Przykładowy dowód wpłaty i numer konta można 

                                         bez problemu znaleźć na naszych stronach.
[WG]: Dziękuję za rozmowę. Powodzenia w Waszych przedsięwzięciach.
[AK]: Bardzo dziękuję. Zapraszam na nasze mecze i do odwiedzin naszej strony.
Xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
                         CZY WIECIE, ŻE…..

- Szkoła Podstawowa w Mokobodach na początku wakacji zorganizowała dla swoich uczniów kolonie letnie w górach. Uczestniczyło 28 wychowanków, a opiekę nad nimi sprawowali: dyr. Wł.  Drabarek,  J. Kamecka i E. Wrzecion. Jest podstawa sądzić, że wakacje przyniosły wiele radości zarówno uczniom jak i ich opiekunom.

- W dniach 16- 19 lipca odbyły się wyjazdowe posiedzenia komisji RG, połączone z krótkim wypoczynkiem. Uczestnicy, w drodze na Wileńszczyznę, odwiedzili nowoczesną oczyszczalnię ścieków w Dąbrowie Białostockiej, taką, jaka ma być zbudowana w Mokobodach. 
Na Ziemi Wileńskiej, gdzie większość stanowią Polacy, miało miejsce spotkanie się z przedstawicielami gminy(czyli starostwa) KOWALCZUKI. To starostwo, z którym nasza gmina nawiązała kontakty w 1996 r. Teraz zostały one odnowione, a przedstawiciele Kowalczuk zostali zaproszeni na nasze Święto Chleba. 

Radni mieli okazję zwiedzić piękne Wilno oraz niezwykłe Troki, a w drodze powrotnej „zajrzeć” do znanej, urokliwej miejscowości wypoczynkowej- Druskienniki.

- Gminny Ośrodek Pomocy Społecznej informuję, że okres zasiłkowy został przesunięty o dwa miesiące. Zatem nowy okres zasiłkowy w tym roku będzie się rozpoczynał 1 listopada 2009. Wnioski na nowy okres zasiłkowy można składać od 15 września 2009 r. Jednocześnie informujemy, że aby w miesiącu wrześniu 2009 r. otrzymać dodatek z tytułu rozpoczęcia roku szkolnego i na dojazdy lub zamieszkanie w internacie, należy najpóźniej do 15 września dostarczyć stosowne zaświadczenie o uczęszczaniu do szkoły przez dzieci szkół ponadgimnazjalnych.

                KONTROWERSJE czyli O TYM MOŻNA PODYSKUTOWAĆ
 CHOROBA- czym jest?  Skąd się bierze?
Do tej pory  nie sformułowano pełnej i wyczerpującej definicji tego „zjawiska”. 

Faktem jest, że choroby istnieją! Kiedy dopada nas jakaś dolegliwość zachowujemy się bardzo różnie, najczęściej czujemy się ofiarami pokrzywdzonymi przez los. Tymczasem dzięki chorobie mamy możliwość uzmysłowienia lekcji, jak jest w niej zawarta, pojęcia sensu tego, co się z nami dzieje.

Poprzez ból i cierpienie możemy nauczyć  się  bardzo dużo o nas samych. 

Zagłębiając się  w jej przyczyny możemy dotrzeć do jej pierwotnego źródła  i nazwać emocje, wzorce zachowań oraz przekonania, które stanowią korzenie choroby lub dolegliwości.

Mechanizm jest następujący:  nasze świadome lub podświadome emocje i przekonania, najpierw powodują dyskomfort i napięcia w różnych częściach i organach ciała. Jeśli negatywne emocje i poglądy nie zostaną przez nas odreagowane i uwolnione, w miejscach napięć zaczynają się zmiany chemiczne, wykazane przez wyniki badań laboratoryjnych.

 Jeżeli nadal będziemy uparcie trwać przy tych starych negatywnych emocjach i przekonaniach, te miejsca w ciele zaczną chorować; doświadczamy wówczas bólu i cierpienia. Chcemy uleczyć nasz ból, uwolnić się od cierpienia.... wtedy idziemy do lekarza. Pozwalamy się kroić, kłóć, zatruwać lekami....

  Jeśli zobaczymy wyraźnie ten mechanizm, uświadomimy sobie, że źródło choroby jest w nas samych,  a dokładniej w  naszej podświadomości. Kiedy zrozumiemy, że choroba - to stan umysłu, pojmiemy, że nie jest ona żadną karą boską, ale wynikiem naszych ziemskich  lęków, stresów, poczucia winy, negatywnych emocji, takich jak: gniew, złość, uraza, nienawiść, zawiść, zazdrość, upór, krytykanctwo itp. A także wynikiem planu, z którym zdecydowaliśmy się inkarnować. 

Co zatem czynić, by wyjść z choroby na trwałe? Porzucić stare wzorce myślenia i zachowania, uwolnić się od negatywnych, niszczących emocji, zwanych często „zjadającymi towarzyszami”...

Wielu ludzi odkryło to, że choroba zaczyna się „w głowie”. Powstały nawet tabele i zestawienia, ułatwiające dotarcie do pierwotnego wzorca choroby. 
Np. Louise Hay twierdzi, że największą moc 
ma wybaczanie i bezwarunkowa miłość do siebie i innych. WYBACZAJĄC, uwalniamy się od niszczących emocji i przekonań. I tak, uwolnienie się  od żalu i urazy, może spowodować nawet cofnięcie się raka, a pozbycie się poczucia winy może sprawić, że przestaniemy karać siebie bólem i cierpieniem i wyjdziemy z choroby.

 Lekarz uzdrawia twoje ciało fizyczne, a więc miejsca i organy, gdzie choroba już się rozwinęła. I dzięki mu za to. 
Ale tylko Ty możesz zadbać o to, by ona już nie wróciła. Tylko Ty możesz zmienić swoje życie, uwalniając się od szkodliwych, rujnujących  emocji, przekonań, przyzwyczajeń, zachowań. Tylko Ty jesteś w stanie nie dopuścić do choroby lub jej się pozbyć. 
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                                           ŚMIEJ SIĘ - NA ZDROWIE !                         

                           ROLNICY W DOWCIPACH I KAWAŁACH

Rolnik pyta rolnika jąkałę: 
- Dużo masz królików? 
-Trzy...trzy...trzysta... 
-Nie żartuj! Aż trzysta? 
-Nnie... Trzy sta...stare i dwwa młode! 
Spotyka się dwóch sąsiadów. Jeden mówi:
- Czy ty wiesz Józek, że moja świnia mówi po francusku?
- Chyba jesteś pijany, albo zwariowałeś!
- Nie wierzysz? To założymy się!
Sąsiedzi poszli do chlewu do świni mówiącej po francusku. Jej właściciel pyta:
- Kaśka, umiesz mówić po francusku?
Świnia nic. Wtedy chłop ją kopnął, a świnia:
- Łi, łi, łi!

Kuzyn z miasta odwiedza bardzo zaniedbane gospodarstwo rolne Antka.
- Nic na tej ziemi nie rośnie?
- A no nic - wzdycha Antek.
- A jakby tak zasiać kukurydzę?
- Aaa... jakby zasiać, to by urosła. 
Do Antka przyjechała ekipa telewizyjna, żeby zapytać go, jak doszedł do tak wysokiej wydajności mleka od krowy.
- Ja tam nic nie wiem - mówi Antek. - Krowami, to się moja Jaguś zajmuje.
- Zawołajcie ją, gospodarzu, zrobimy z nią małe interwiew.
- Jagna, chodź tu.
- Czego?
- Panowie z TV chcą ci zrobić interwju.
- Co to takiego?
- Nie wiem, ale lepiej się podmyj.

Do sklepu na wsi wchodzi chłop i pyta:
- Czy są gwoździe?
- Nie ma.
- A grabie?
- Też nie ma.
- A może wiadra?
- Nie, nie ma.
- To dlaczego nie zamkniecie sklepu?!
- Bo kłódek też nie ma.
Wczesnym rankiem przychodzi do
obory rolnik, mocno zmęczony po całonocnej libacji. Stawia wiaderko i zaczyna doić krowę. Po jakimś czasie krowa pyta:
- Co piło się wczoraj?
- Troszkę się wypiło.
- Boli główka dzisiaj, nieprawdaż?
- Oj, jak boli - mówi rolnik.
- No dobrze, to złap za cycuszki, to ja poskaczę. 
W Wielkanoc chłop wchodzi do stodoły i mówi do krowy:
- Mećka, powiedz coś!
- Nic z tego! Ja mówię tylko w Wigilię!

Stara babina na wsi miała jedną krowę. No, pomyślała, najwyższy czas, żeby krowa miała cielaka! Więc zamówiła  inseminatora.
Przyszedł inseminator, obejrzał sobie krowę i powiedział do babci:
- Proszę przynieść mi miednicę, dzbanek z ciepłą wodą, mydło i ręcznik.
Babina przyniosła wszystko. 
Nagle inseminator patrzy, a babina idzie z wieszakiem.
- Po co babciu niesiesz ten wieszak?!
- Żeby miał se pan gdzie spodnie powiesić!
Przychodzi murzyn do warzywniaka i pokazuje na banany. 
- Co to jest? - pyta
- To są banany - odpowiada sprzedawca
- U nas to są taaaaaakie banany!!
Potem pokazuje na pomarańcze i tak samo pyta się. Sprzedawca odpowiada, a on na to, że u nas to są taaaaaakie pomarańcze. Sprzedawca lekko wnerwiony patrzy na murzyna, po czym znowu murzyn pyta.
- Co to jest?- I pokazuje na morele.
Sprzedawca już mocno wkurzony odpowiada, a murzyn wyśmiewa go i pokazuje, że u niego są taaaaaakie morele. Po czym pokazuje na arbuza i pyta się.
- Co to jest?
A sprzedawca na to:
- A to jest polski, pie…...y, zielony groszek!
Xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
Autor tekstów, układ i skład graficzny- Elżbieta Gałaś
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